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Nie  d z iw u jc ie  s ię  tem u ,  b o ć  p r z y c h o d z i  g o ­
dzina,  w  k tórą  w s z y s c y ,  c o  są  w  g r o b ie e h ,  u s ły ­
s z ą  g lo s  Syna B o ż e g o  -  a k tó rzy  u s iy s zą ,  ożyją .

(Śty Jan.)

Smutnyż to w idok  dzisiejszej ludzkości — dość spoj­
rzeć na p ie rw sze  miasto hand low e ,  a będziem y mieli
obraz  dzisiejszego świata.

Jak  ludzie na  ulicach tego m ia s ta , tak  narody po
drodze życia, pędzą  z okiem w lepionem  w  ziemię, lecą, 
sp ieszą  s i ę , potrącają w zajem  —  i gdzież im tak pilno ? 
o co im tak idzie? Nad niemi niebo w spaniale , uroczy­
ste  , sam ą swoją głębokością i milczeniem tak w ym ow ne,  
ale one go nie w idzą ,  nie mają czasu podnieść glow’y
wT córę —  już nawret zdaje się, że straciły możność w y ­
prostow ania  ka rku  tak, żeby aż niebo zobaczyć 1 S łoń­
ce na  niebie nie dla nich św ieci,  one mają inne słonce
w' ziemi: dukat ,  złoto! Ale to złoto i kopalnie złote,
to jest z iem ię ,  już posiedli inni —  .w ładzcy  i bogacze, 
a w ięc  spór, walka, bój zacięty. I oto dzisiejsze dzieje 
ludzkości. Poganin ubogi, bije się z poganinem  w ładz-  
cą  i z poganinem bogaczem  —  o co?  o złoto.

Ludy dotąd pracowniki w  kopalniach domagają się 
wolności w y dobyw an ia  złota dla samych siebie, a do­
tychczasowi posiadacze odpychają je całemi siłany^J

Gromady k re tów  spiesznie do sw’oich jam wracające, 
uciekające p rzed  światłem —  to ludzkość dzisiejsza.

I oto te gromady k retów  nazywają się, chrześciani- 
nami.

A jako cel obu tych gromad domagający się zap rze ­
czający je s t  je d en ,  tak tćż i mądrość ich jedna  jest —  
i oto równie  car  Mikołaj,  jak  i filozofowie reformatorzy 
w o ła ją  na  jedyny n a r ó d , co jeszcze w  niebo patrzy , i 
w  niebie szuka zbawienia: szalony! poeta!  marzyciel!

Tym narodem  szalonym, narodem  m arzycie lem, na­
rodem  poetą  jesteśm y my Polacy.

Długo już ,  aż nadto długo wstydziliśmy się tej na 
zwy, wypieraliśmy się jej jakby  jakiej polwarzy, — 
i wT tern jest grzech nasz. Bo grzechem jest w y p ie ra ­
nie się ducha bożego, bo duch to boży a nie ziemski 
sp raw ia ,  że dotąd nie zapomnieliśmy o niebie — - duch 
to boży przypominający nam, że nie w  z.emi, ale w nie­
bie jes t  p raw dziw a ojczyzna nasza, że ziemska ojczyzna 
dana nam je s t  tylko jako droga do niebieskiej.

Przyjmijmyż całem se rcem  ten zarzut jaki świat nam 
czyni, przyznajmy się głośno do niego jako do najwię 
kszej chluby naszćj, p rzypatrzm y się dobrze duchowi na 
szemu, zrozumiejmy, że on nie ziemskim, ale boskim jest;  
że dopóki go sami w  ziemski nie p rzem ien im , dopóty 
będzie niezwyciężonym , dopóty będzie polskim , dopóty
będzie nieśmiertelnym.

Tak  jest, my jesteśm y narodem  serca, narodem  sza­
leńców przek ładających  niebo nad ziemię, narodem  poetów.

Każdy praw dziw y Polak jest p o e tą ,  choć może sam
0 tem nie wie. Polak w szystko rzuca dla w o ln o śc i , dla 
braci,  dla ojczyzny; nie ma dla niego roskoszy, jeśli 
jej z braćm i nie dzieli. Polak nie może być samotnie 
szczęśliwym jak  Niemiec. Na pomieszczenie radości p ierś 
jego, ani dom, ani rodzina jem u nie w ystarcza ; jem u ko­
niecznie trzeba szerokiego p o la ,  trzeba gromady braci,
1 wolnego nieba nad  so b ą ,  inaczój duszno mu i ciasno, 
i wesele nie jest mu weselem . Złoto u  Polaka nie jes t 
bogiem, jak  u Teutona albo Anglika. On jeśli chce złota, 
to na to tylko, aby  je  rozrzuc ić ,  rozgościć, roztrwonić, 
jak świat pow iada.  Duch polski nie jest to ów  cesarz 
zakochany w7 złocie , jes t  to raczćj ów S karbek ,  co m u 
złoto rzucił w  oczy. Polak zawsze w7stydził się nosie pie­
niędzy p rzy  sobie, tak przeczuwał, że jes t  w  nich jakaś  
piekielna śniedź co ducha brudzi i zabija , i z człowieka- 
Boga czyni zwierzę handlujące: P o lak ,  jak  p o e ta ,  żyje 
sercem. Przez wielkość serca ła tw ow ierny , kochający, 
serdeczny w ierzy  w szystkim , naw e t  niegodnym w iary ,



przez tę w iarę  tyle razy u pada ł ,  bo daw a ł  się uwieść 
fałszowi, ale przez tęż samą wiarę wstanie raz na  za ­
w s z e ,  gdy  uw ierzy  w  p ra w d ę ,  bo p ra w d a  go w y sw o ­
bodzi. Nazywają nas głupcami —  wiecież dla czego?  
Oto że dotąd nie wynaleźliśmy ani jednej formy, którąby 
można ducha ludzkiego sk rępow ać , nie wymyśliliśmy ża- 
dnćj t e o ry i , na  mocy której m ożnaby ludzkość ubogą 
odsądzić od p ra w a  życia, odtrącić od wspólnego stołu, 
jak  Anglicy, nie wznieśliśmy się nigdy do lej wysokiej 
m ądrośc i ,  aby  na  w iecu  narodow ym  s tanow ić ,  iż ludz­
kość może się obejść bez  w iary  w  Boga, ja k  Teutoni, 
nie utworzyliśmy żadnych zaradczych  środków  przeciw  
rozm nażaniu  się lu d z k o śc i , jak  Amerykanie. Nazywają 
nas g łupcam i,  bo ratowaliśmy zawsze z śmiertelnej toni 
w rogów  naszych, bez względu że to w rogi,  i gdyby  nie 
ta  dobroć,  a ja k  oni mówią g łupota nasza ,  to ani Au- 
s tryaków , ani B randeburgów  nie by łoby  dziś na  świecie.

Nazywają nas nareszcie g łupcam i,  bo  pomimo w szel­
kich filozoficznych usiłowań, Bóg nie s ta ł się nam  czczćm 
słowem, pus tą  ideą ,  m artw ą  literą.

Jakżeż n az w ać  tę m ądrość  św ia ta ,  która się z naszej 
w iary  w  Boga naśm iew a?  Chyba niemielibyśmy Boga 
w  sercu, gdybyśm y jej za pogańską nie m ieli ,  i za tę 
n ie ogłaszali. Dla tego też po se tny  raz pow tarzam y 
i pow tarzać  będziem  aż cały  naród usłyszy, uwierzy i 
przekona s ię ,  że św ia t taką mądrością żyjący, jes t  fał­
szerzem  chrześc ian izm u, jes t jego w rę cz  przeciwnikiem, 
jest pogańskim.

Mądrość tego świata  je s t  to ów k w as  nauki Faryze­
uszów  i Saduceuszów, którego Chrystus tak się kazał 
w ystrzegać uczniom swoim.

Najwyższym jej w yrazem  je s t  praktyczność. Nowy 
to w yraz, jeszcze się nie upow szechnił ,  lud nasz jeszcze 
go nie przyjął i daj Boże, aby  nigdy nie przyjął.

Nowy to w yraz  dopiero od lat kilku z zagranicy 
sp ro w a d z o n y ; trzeba mu się bliżej przypatrzyć, aby  po ­
jęcie, które nam z sobą przynosi nie ulegało b łędnem u  
tlomaczeniu.

Praktyczność ma znaczyć to samo, co zastosowalność. 
W szelka rzecz lub  myśl dająca się tak użyć, tak zasto­
so w ać  w  życiu ,  że z niej bez żadnych wysileń w ido ­
czne, nam aca lne ,  to jes t materyalne p łyną  korzyści —  
je s t  praktyczną.

W szelka zaś rzecz lub myśl, choćby najpiękniejsza, 
czyli najpoczciw sza,  jeśli tylko do jej zastosowania w  ży­
ciu potrzeba jakiejś ofiary, jakiegoś zaparcia się dotych­
czasowych przyjemności, jakiejś walki z sobą sam ym  —  
je s t  niezrozumiałą dla m ędrców  świata, jes t  niepraktyczną.

P rak tycznym , czyli rozum nym  człowiekiem jest ten, 
co umie zawsze głos se rca  przytłumić pam ięcią na zysk 
w łasny ,  zysk materyalny.

Niepraktycznym zaś,  czyli głupim  człowiekiem je s t

t e n , co bez żadnego w zględu  na siebie spieszy w  p o ­
moc potrzebującem u, choćby z ostatnim groszem, choćby 
n aw e t  z narażeniem życia.

Ale czemże je s t  m ądrość nie będąca  miłością? czóm- 
że je s t  g łupo ta  będąca  miłością? Nie jestże taka m ą­
d rość  najwyższą g łupo tą?  bo zaparciem  się n ieba dla 
ziemi nie jestże taka głupota najwyższą m ądrośc ią?  
bo  w yparc iem  się ziemi dla nieba.

Nie siła to w rogów  w  grób  nas wtrąciła, ale naśla­
dow anie ich m ądrości —  nie siła to w rogów  trzyma nas 
dotąd  w  niewoli,  ale jad  tej m ądrości,  któryśmy dobro­
wolnie połknęli. On to je s t  owym gwoździem przybi­
ja jąc y 111 w ieko trumny naszej.  Dalekośmy już zabrnęli 
w  tę mądrość po g ań sk ą ,  toż szczyt naszego narodu  
zw iąd ł,  s trac ił  w ia rę ,  wypolszczył się. Obaczmyż się 
przez Boga żywego I Jeżeli pójdziem dalej za tą m ądro­
śc ią ,  możemy się stać szczęśliwymi Niemcami, szczęśli­
wymi Anglikami, szczęśliwymi służalcami c a ra ,  ale Pol­
skę zabijemy, tego bądźm y pewni. Polska jest miłością 
Boga, a nam  m ędrcy  każą uczynić Polskę miłością złota, 
i możeż to b y c ?  Każcież s łońcu ,  aby  zamiast świecić 
zaciemniało, aby  zamiast palić,  z iębiło , a nie p rzesta ło  
być słońcem ! Każcie śniegowi, aby  czern ił  za dotknię­
ciem i nie p rzes ta ł  być śniegiem. Każcie orłowi co tam 
pod niebem  szybuje, aby  p e łza ł  żółwiem po ziemi i nie 
p rzes ta ł  być orłem. Jak s łońce przes ta łoby  w ted y  być  
s łońcem , jak  śnieg p rzes ta łby  być śniegiem, jak  orzeł 
p rzes ta łby  być orłem, tak Polska przes ta łaby  być Polską.

Prosta to rzecz,  a jednak  filozofom naszym pomie­
ścić się w  g łow ach  nie może. U nich nie ma narodów, 
je s t  I j lko  ludzkość ,  podzielona na jednogatunkow e g ro ­
mady bezduszne. Go jednej gromadzie p o m a g a ,  °o i 
drugiej pom agać musi. Oto jest  filozofia dzisiejszych 
reform atorów ludzkości.

Cóż to jest  filozofia? Jes t  to szukanie mądrości czyli 
dochodzenie p raw dy .  Do czegóż ma służyć ta p r a w d a ?  
Do kierow ania  narodam i i do polepszenia ich bytu .

Filozofowie zatem, są to lekarze narodów, a szuka­
na przez nich p raw d a  ma być  lekars tw em , zdrowiem, 
albo raczćj życiem narodów.

Więc ludzkość źle się m a ,  czyli poprostu  mówiąc 
choruje, bo inaczej nie po trzebow ałaby  lekarzy.

Gdzież źródło tej choroby? w  ciele czy w  d uszy?
Pytanie to osobliwe spadło  znienacka na consilium 

filozofów radzących nad  ludzkością, i jedni rozśmiali się 
litośnio wzrusza jąc  ramionami, bo oni nie w ierzą w  du- 
szę, podług nich życie jest tylko grą  k rw i i nic w ięcej;  
d rudzy  zadziwili się, bo im dotąd ani na myśl nie przy­
szło, że dusza może mieć w p ły w  na ciało, i że są cho­
roby c ia ła , k tóre  nie ustąpią dopóki się w przód  duszy 
nie wyleczy, zadziwili się, ale po chwili odrzucili pytanie 
jąko  niestosowne.
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I consi l ium  c iągnie  s ię  d a le j ,  i z a p e w n e  sku teczn ie ,  

t o  cho ra  lu d zk o ść  je s z c z e  n ie  u m a r ł a ,  je s z c z e  żyje  d o ­
tąd  ; w id a ć  to p o  k r w i  wTciąż p ły n ą c e j  i po  ję k a c h  co­
ra z  bo leśn ie jszych .

I m y  P o lacy  ju ż  od  p ó ł  w ie k u  leży m y  n a  ło żu  b o ­
leści w  tym  w ie lk im  laz a rec ie  św ia ta ;  m a m y  też i l e k a ­
rz y ,  co n a s  k a rm ią  l e k a r s tw a m i  b ez  u s t a n k u ,  ale  c h o ­
r o b a  n ie  u s tępu je .

A p o  ty lu  la ta ch  c ie rp ien ia  po w s ta l i  s e rd e c z n i  ja sn o ­
w id z ą c y  i rz ek l i :  n a ro d z i e !  ch o ro b ą  tw o ją  je s t  p ara l iż  
d u c h a  n ie  c ia ła ;  d u ch a  w  sob ie  w z b u d ź ,  b o  m a s z  go. 
k ie d y ś  d o tąd  n ie  zg iną ł ,  s e r c e  w z n ie ś ,  d u szę  w zn ie ś  a 
w s ta n ie sz .  A -wy lek a rze  o d s tąpc ie  od ło ż a  i s a m y ch
s ieb ie  leczcie ,  bo  w y  s to k ro ć  gorzej chorzy  j e s t e ś c i e __
p o ls k i  d u ch  z a m a r ł  w  p ie r s ia c h  w a sz y c h .

1 oto taki j e s t  n asz  s t a n  dzis ie jszy.
N ad  n a ro d e m  c ie rp iący m  s p ó r  w io d ą  le k a rz e  ja k o b y  

d w a  p r z e c iw n e  d u c h y  o d u s z ę  u m i e r a j ą c e g o ; z je d n e j  
s t r o n y  r e fo rm a to ro w ie  z z a g ra n ic z n ą  m ąd ro śc ią ,  z d rug ie j  
s t ro n y  p o ec i  n a ro d o w i  z e w a n g e l ią  w  ręk u .

Czas j u ż ,  o l  czas ,  p r z e t r z e ć  oczy  ze  ś lepo ty , k tó rą  
n a s  o b ca  m ą d ro ść  n a b a w i ła ,  czas  ju ż  sp o s t r z e d z ,  że  le ­
k a r s tw o  n a sz e  m a m y  p r z y  ’so b ie ,  b o  je  w7raz  z nam i 
zam kn ię to  do g rob u .

Bo i czegóż sz u k a m y  od la t  ty lu  —  w s z a k  d ro g i?  
a  oto C hry s tu s  w y ra ź n ie  p o w ia d a :  J a m  j e s t  d r o g a !

Za czem źe  to g o n im y  w r a z  ze  ś w ia t e m ,  w s z a k  za 
m ą d r o ś c ią ?  za p r a w d ą ?

A oto C hry s tu s  w y ra ź n ie  p o w ia d a :  J a m  j e s t
p  r a w d a  1

Czegóż n a m  p o t r z e b a  p r z e z  la t  tyle z a b i jan y m  —  
w s z a k  życia  ?

A oto C h rys tu s  w y ra ź n ie  p o w ia d a :  J a m  j e s t  ż y w o t !
Czegóż c h c e m y  m y  P o lacy  ja k o  Ł a z a rz  le żący  w  g ro ­

b ie  —  w s z a k  z m a r tw y c h w s ta n ia ?
A oto C h rys tu s  w y ra ź n ie  p o w ia d a  : J a m  j e s t  z m a r ­

t w y c h w s t a n i e !
Jeś li  w ię c  szcze rze ,  w  d u sz y  ch rze śc ian in am i j e s te ś ­

m y , to i czem u ż  się  w a h a m y ?  czego  s z u k a m y ?  czego  
c h c e m y  j e s z c z e ?  P rz e d  n am i leży  d ro g a  i p r a w d a  i zm a r­
tw y c h w s ta n ie  i żyw ot.

P r a w d ą  n a s z ą  czyli j e d y n ą  m ą d r o ś c ią ,  j e d y n e m  p r a ­
w e m  n a s z e m ,  nie j e s t ,  n ie  m o że  b y ć  n ic  i n n e g o ,  jeno  
E w an ge l ia .

K om u o na  n ie  w y s ta r c z a ,  k to  ch ce  b y ć  m ę d r sz y m  
od  Boga, to n ie  Po lak , to pogan in .

A d ro g ą  n a s z ą ,  j e d y n ą  d ro g ą  n a s z ą  do  Polsk i nie 
m o że  b y ć  n ic  in n e g o ,  je n o  ta sa m a  p r a w d a  —  p r a w d a  
w  s ło w a c h  i w  c zy n a ch  i w  m y ś la ch  i w  życiu  —  zgo­
d n o ść  s ło w a  z myślą, zg o d no ść  s ło w a  i m yśli z życiem . 
Kto p r a w d y  s ło w a  n ie  m a  s i ły  s tw ie rd z ić  czy nem  i ży­
c iem , to n ie  Polak  —  to pogan in .

A  z m a r tw y c h w s ta n ie m  n aszem  n ic  in neg o  b y ć  n ie  
może, jen o  w ia ra  i ty lko w ia ra  —  w ia ra ,  że  p r z e z  P o l­
sk ę  idz iem y  do Boga, że  b e z  P o lsk i ,  b e z  p r a c y  dla P o l­
ski , n ie  m a dla n a s  zbaw ien ia .  Kto c h c e  Polsk i  b e z  
Boga, to nie Po lak , to poganin .

A życ iem  naszóm , życiem  polsk iem , n ic  in n e g o  b y ć  
nie m o ż e ,  je n o  m iłość  Boga w  ro d z in ie ,  w  o jczyźn ie  
w  p lem ien iu ,  w  ludzk ośc i  czyli p o d n o sz e n iu  rodz iny ,  oj- 
czyzny, p lem ien ia  i ludzkośc i  do Boga. Kto ch ce  żyć 
ty lko d la  s ieb ie ,  p r a c o w a ć  ty lko dla siebie, k o c h a ć  tylko 
siebie ,  to n ie  Polak , to pogan in .

Ale n ied o ść  j e s t  p o z n a ć  p r a w d ę ,  t r z e b a  w  n ią  uw ie ­
rz y ć  ca łą  d u s z ą ,  g dyż  b e z  w ia r y  n ie  m a  m i ło śc i ,  b e z  
m iłośc i n ie  m a  odw ag i .  A nam  t r z e b a  o lb rzym ie j od ­
w ag i ,  bo  s to czyć  m a m y  bój m o r d e rc z y  d u c h a  z c ia łe m ;  
a s toczyć  go m u s im y  n a jp rzód  sam i w  s o b ie ,  sami z so ­
b ą ’, aż  w y  w a l  czym  ta k ą  s i ł ę ,  iżb yśm y  w  każdć j  chw ili 
go tow i by li  u m rz e ć  za p r a w d ę ,  p rz y z n a jąc  się do nićj 
z a w sz e  i w sz ę d z ie ,  czy  to p o d  k n u te m  in k w iz y c y i ,  czy 
p o d  lufami w y m ie rz o n y c h  k a ra b in ó w ,  czy  p r z e d  p o w r o ­
zem  o p raw có w .

N am  t rz eb a  o lbrzym iej o d w a g i ,  bo  m u s im y  w y p o ­
w ied z ie ć  w  oczy  c a łe m u  d z is ie jszem u św ia tu ,  s ło w am i 
P a w ła  Ś g o , że m ą d ro ść  jego  g łu p s tw e m  i b a łw o c h w a l ­
s tw e m  je s t  i że  w sz e lk ie  życie  n ie  z E w a n g e l i i  p ły n ą c e  
j e s t  tylko fa łszem  i śm ierc ią .

N am  t r z e b a  o lbrzymiej o d w a g i ,  iżby  z tą  m ą d ro śc ią  
z e rw a ć  raz  n a  z aw sze ,  o d że g n a ć  s ię  od  nićj ja k  od sza ­
tana  k rz y ż e m  św ię ty m , i p o d n ie ść  ten k rz y ż  j a k o  j e d y n ą  
b r o ń  n a s z ą , i w y z w a ć  w ro g ó w  na  bój śm ie r te lny ,  w  k tó ­
ry m  w a lc z y ć  b ę d z ie m y  d u c h e m  p rz e c iw  c i a ł u ,  p r a w d ą  
p rz e c iw  fa łszo w i,  św ia t łe m  p rz e c iw  c iem n o śc i ,  miłością" 
p rz e c iw  n ienaw iśc i.

Takie j  n a m  t rze b a  odw agi,  na  tak ą  m u s im y  się z d o ­
by ć ,  b o  ty lko taka  o d w a g a  z w y c ięży .

■ i lŁ lE  'WYBULĘ.

P o w ó d ź  p o to p u  j e s z c z e  nam  górą 

P onad  głow am i się toczy  —
Słońce  u le w n ą  za lane  c h m u rą  —

Św ia t  sk lannym  ste pem  w o m roczy  — 

Nigdzie zieleni —  nigdzie m łodzieńczy  

Nie b rzm i d ru ż y n ą  gaj śp iów ną  — 
Nigdzie w  p r z e p o w ie d z  bliskiej ju ż  tęczy ,  

Gołębia  z rószczką oliwną!

W e z b ra n e  fale m a r tw y m  p tusko tem
Szumią po ćm aw ym  w ó d  lu s trze  —



M artw a  to ń  pan ią  nad  w s z e e h ż y w o te m  —

X coraz  g łuchsze  i pus tsze  

P rz e s tw o ry  w o d n e  —  i zda  się w cale  

Ja k b y  on  g ó rn y  f i rm am en t  

Sw ych  ch m u r ,  ob łoków , k lęb is te  fale —

W n ieba  ze  z iemią w s zechzam ęt  —  

Spuścił  tu  na dół —  cały zw ierc iad łem  

Na św ia t  p o łoży ł  się nizki —

I w szelk ie  życie  na d r i e  ząp a d lć m  
M okremi zgasił  uściski.  . .

I p u s to ż  —  m a r tw o  —  po w ód  p r z e s tw o rz e  !

Ale nie p o top  to w o d n y  —

O ch to n iew ola  ja k  m a r tw o  m orze  

Kraj nam  zalewa s w o b o d n y !

I  sw o je  tonie, och  p o n ad  sk ron ie  

K rw aw ą  topie lą  nam p ią t rz y  —

Myśli nam  w g łow ie  i s e rc e  w łonie 

Mułem ro z m u la  i j ą t r z y  —

I jak  w  ok ręc ie  — g d y  b u rza  w' gniewie 

P ro c h o w n ię  rozb i je  sp o d n ią  —

Fale pow odzi  s t rze lne  zarzewie  

Spiżu ro zw o d n ią ,

T ak  nam  n iewola  m ęzki  b a r t  ducha  

Rozwadnia w s e rc u  rozgn i lem  —

Zapał co s t r za łem  c z y n ó w  w ybucha ,
Żałości roz tk liw ia  i łem —

I tylko łzy nam  w  s e r c u  dziś m iękkicm ,

I łzy  w źren icy  zbielałej —

I łez p o w o d z ią  —  łzami i jęk iem  

Płynie i szumi k ra j  cały!

I stoi gó rą  ta po w ó d ź  łzawa

Nad ca łym  kra jem  w s zech w ład n ie  —  

W szystka  dn i  d a w n y c h  potęga ,  sława, 

Głęboko spoczęła  na dn ie  —

Na dnie  o ręże  P ias tow ych  czasów  -  

Na dn ie  bogactw o ich d rzćm ie  —

I s iw e  d ę b y  z O lbrach ta  lasów —

I s ta ry c h  puszcz pnie o lb rzym ie .  . .

A w tej pow odzi  całego k ia ju ,

Sk lannym  b łyszczącej  ugorem ,

Cały kraj  je d n e m ,  bez  życia maju, 

P rzeszłośc i  m a r tw ć m  je z io r e m  —

I tylko z rzadka j a k b y  na c ichóm  

J e z io rz e ,  w n o c y  pogo d n e ,
W y s m u k lą  szyją, b iałym kielichem,

Lilie p ro m ie n ią  się w o d n e  . . .

A p r z y  tej  c iszy  na r e z p o s  a rc iu  

W ód  — i Ićm wszego  d o k o ła

G w aru  i r u c h u  i b a r w  zam arciu ,

Rzekłbyś,  że  ow o zgoła  
W s zy s tk o  się życie  tego podśw iec ia ,

I wszelka p iękność ,  w to w o d n e  kwiecia ,  

W  te  sę p n e ,  li liowe czoła 

Zam knęła  na no c  —  i w m ro k u ,  sk rycie ,

0  n o w ś m  życiu, o n o w y m  świcie

Złote sny  roi.

1 ca ły  kraj  ju ż  ty lko  z tój dwojój

C hwały  p r z e d  krojów znan  wielą  —

Z k rw a w e j  topieli , n iewoli  sw ojć j ,

I sw o ic h  nad  tą  top ie lą  

Lilii śn ieżys tych  —  swój w białćj szacie  

Z an io łów  arfy u b o k ó w  —

Jak z jawień Pańskich  św iatłe  p os ta c i  —  
Po w ie rzchu  w o d n y c h  obłoków, 

L il iowym  rz ę d e m  kroczącć j  b raci

Śp iew aków , wieszczów, p ro ro k ó w .

Ja sn e  w id z iad ła !  S łabe  jak  lilie!

P e łn e  m arzen ia  i z łu d y ,

Jak  w św ię to jańską  ś ró d  lasu wiliję 

W ieszczem i k w i tn ące  c udy  

Paproci  kwiecie  kusi  w ę d ró w c e  —

I waszćj pieśni  lóż czary  
Na d ro g ę ż  zb aw y  czy  na  m anow ce  

L ud d o b rć j  znęcają  w ia ry ? !

Lecz  czy  do  zbawy, czy  też  w zbłąkanie  

Ju ż  o n e  co raz  spanialćj 

Brzmią tam  i g ra ją  — jak  se n n e  w ianie 

W o d n eg o  kw iecia  na fali —

S łodką  m elodya  p onad  o tch łan ie  

W tó ru ją c  sob ie  z oddali .  . .  .

A n a ró d  na dn ie  s łucha w bo leśc i  —  

Słucha i na w sk ró ś  p rzes iąka  

S ło d k ą  o tuchą ,  jaką  go pieści
P iosenna z g ó ry  tam  m rzonka  

I czeka ,  w n e t - h  na s łow o boże
Tej w ieszczych  kw ia tów  d ru ż y n y  —  

Jak  p r z e d  Mojżeszem c z e rw o n e  m o rze  — 

Jego n iew oli  głębiny 

P o n ad  g łowami m u  się ro zs tąp ią  —

Dno się wyłon i ku  w ie rz c h u  —

A m iast  na ro d u ,  w rog i  w ro z p ie rz c h u  

W  śmiertelnój  toni s ię  s k ą p i ą . . .  .

Czeka i czeka  —  a toń  wciąż s toi —

I tylko to kwiecie  w ieszcze
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Nad potopowych lazurem zdroi

Coraz to szumniej szeleszcze — 
i coraz dżwięczniśj i coraz milej 

Brzmi pieśń Iryumfu, wesela — 
i patrz!  kwiat każdy, patrz, każda z lilij 

Coraz to wyżćj w y s trze la ! . .

X ot już nawet, zda się, brzmią gwarnie 
Niesforne z głębi i głuche 

Żale narodu w ciągiśj męczarnie 
Na próżną wieszczów o tu c h ę . . .

Wiecież, co znaczy ten gwar od spodu 
I ten wodnego nad fale 

Nagły wzrost kwiecia?  To nie narodu 
Na wieszczów zludność brzmią żale — 

Ani wasz wzrost to kwiaty  pieśniarstwa — 
To woda spada z okolą —

I  coraz cieńsza potopu warstwa —
I coraz lżejsza n iew o la !

Brzmijże, o brzmijże ty gwarze spodni, 
Coraz niesforniój, swobodniój!

Rośńcież, o rośńcie wy kwiaty w bieli 
Coraz wysmuklej i śmielej!

Brzmijcie i rośńcie na znak, że rychło 
Niewola nasza u końca —

I nad potopu burzą ucichlą
Nowe zaświecą nam słońca!

Brzmij gwarze swaru z pieśniarzów rzeszą!
Swar z pieśnią, to hasło czynu!

I wnet tóż czyny, da Bóg, pospieszą.
Pieśń ogołocić z wawrzynu! , .

Rośńcież wy słabe lilie potopu,
I pstrzejsze marząc wciąż cuda,

Wiońcie wciąż wyżćj ku niebios stropu — 

Pozor to tylko i złuda!
Nie wy to  wyższe, lecz wody  niższe —

I oto widać już z prądu 
Zieleń gdzie niegdzie — i coraz bliżśze 

Oschnięcie polnego lądu!

A kiedy w końcu nad wód obszarem 
Karpackie zasinią barki 

Nie gołębicę, jak w piśmie starem,
Lecz Orla wypuścim z arki —

Orla białego, na nowe leże,
I z polskich gór Araratu 

Wieszcze, niewicszcze, nowe przymierze 
Zwiastujem światu! 

r .  1848. Sz.

S<l>®<B3®©2S<I> 2 Sf&PWKft&Sr

(Ze wspomnień naooznego świadka.) 

(Dokończenie.)

JV. Zarzut żem  pragnął panowania nad ludźmi wielce 
mi się podoba, mam go sobie za zaszczyt; i chlubię 
się nim. Mógłżem w ybiegłszy z najniższego praw ie p o ­
ziomu społeczności na w ierzchy jej i znalazłszy je  ró ­
wnie płaskie i n ikczem ne, m ógłżem  nie postrzedz naj­
w yższego szczytu niezajętego, który mnie do zajęcia 
siebie pow oływ ał, wabił, pociągał? Byłoby to było 
gnuśnością, niedołęztwem  zatrzym ać się w drodze gdzie­
kolw iek, dać się innym doścignąć i przeto poniżyć.

I(. Tak jest; im niższy poziom , tern w yższe w ydają 
się g ó ry ; im wyższy szczyt, tem  płaściejsze wyniosłości, 
a poziom ostatni znika. Lecz jeżeli to , co z poziomu 
wzniosło się do szczytu nie zaniosło tam  poziomu z sob ą ; 
na najwyższym  szczycie straciw szy z oczu ziemię, znaj­
duje niebo i szczyt jeszcze wyższy, niezajęty, z wol­
niejszą doń drogą. Ż tam tąd wszystko na ziemi w yda- 
w ać się musi równe. Jakiż u ludzi o b łąd : w poziom ach 
nazw any próżnością, na szczytach dum ą! Sam  tego d o ­
świadczyłeś. Chcąc dla siebie m onarchii absolutnej we 
Francyi i w św iecie , chciałeś jedności swych rządów  
i papież sam  ze swoją pow agą religii służył ci za na­
rzędzie  , a to stało się równie m eużytem  ja k  zniewolona 
Francya. jak  podbijane m onarchy i ludy, którzy wszy­
scy  chcieli*to samo, co i ty dla siebie. Pociągnąłeś cały 
poziom za so b ą , ten sam ym  sw oim  m artw ym  ciężarem  
ściąga cię nazad do siebie.

N. Tak je s t, chciałem  panowania dla siebie, żebym  
nie podlegał innych swawoli; chciałem  władzy nieogra­
niczonej , ale raczej dla d rug ich , żeby  pod  mojemi rzą ­
dam i w pokoju m iędzy sobą  żyli. Pow szechnie ludzie 
sądzą  oczyma, a rządzą  się słowam i; jako dzieci sięga­
ją  po wszystko co b łyszczy; jako żaki rozpraw ianiem  
zuchw ałą się: popuść im wodze, a ciągłe w ichrzyć i bu­
rzyć tylko będą. Dzieci nie poprow adzisz bez łudzenia, 
dorosłych bez g ro zy ; jak  o tem  sądzisz?

K.  S ądzę , że gdy starodaw ny ten  sposób okazał się 
d o tąd  w cale bezskutecznym , czasby już dośw iadczać 
przeciw nego i zacząć usposabiać ludzi do celu ich isto­
tnego w  ludzkości: do sam orządu.

iV. Ach to utopia! ideologia! i ty  człowiek czynu 
w padasz w nie?

K.  Myślałem wprzód i rachow ałem  się sam z so b ą : 
czy m ogłem  chcieć co dla siebie zbaw iennie, czegobym  
nie mógł chcieć rzeczywiście dla w szystkich pojedynczo 
nie w yłączając nikogo? Chcąc dla siebie w olności, do­
statniego bytu, dobrego imienia, sw obody: tem  chętniej 
m ogłem  jej życzyć i doradzać wszystkim innym, że ka­
żdy  b ę d ąc  zaspokojony swem mieniem w istotnych po­
trzebach , wszyscyby je  sobie wspólnie zapewniali w zgo­
dzie i pokoju, by w stracie jednego me tracili w szyscy 
a w szyscy zyskali na zysku każdego. Bo wszelkie p ra ­
gnienia i żądze burzliwe pochodzą albo z niedostatku 
i zbv tku , albo z choroby ciała i um ysłu, k tóre  raczej



miłościwie leczyć należy. Chcąc zaś dla siebie władzy, 
bogactw, chwały, panowania; gdybym  mógł chcieć je  
istotnie dla innych wszystkich, jak dla siebie z osobna, 
musiałbym nie chcieć ich bynajmniej dla siebie, żeby, 
innych wszystkich, a przeto i siebie samego n ie  krzy­
wdzić, nie gorszyć, chorobą własną nie zarażać i przez 
nieustanne walki, udręczenia i męczarnie do zguby nie 
prowadzić. Równe każdemu żyjącemu jes t  prawo do 
życia i onego warunków; niedostateczność tych i niepe­
wność są  jedyną przyczyną choroby, która w społeczno­
ściach ciągle niemi miota i trawi je. Zapewne stopnia­
mi do tego celu są wieki, lecz raz zacząwszy, dobiera­
ją c  zdrowych wspólników zbawiennej rzeczy, ciągle ją  
spychaną z drogi na nią wprowadzając i statecznie, su­
miennie po  niej z sobą  wiodąc, zbliżanie się następne 
niezawodne i niezawodne dojście z dopełnieniem czasów. 
Wątpić o niem byłoby zaprzeczać Boga na niebie, a do­
b r ą  wolę na ziemi u ludzi. Otóż to co chciałem do mo­
je j  ojczyzny wprowadzić; odjąłeś mi tę pociechę.

N. Ludzie twoi byliby ci ją  sami popsuli. Na ich 
wydatnych rysach poznałem, że nie lepsi od innych, a do 
wspólnej nikczemności taka w nich niedorzeczność i nie­
zdatność, iż mi się wydali godną bracią grandów hisz­
pańskich, tylko że ci dumniejsi, a tamci próżniejsi, wszy­
stkiego się chwytają, nic nie umiejąc ani ująć ani trzy­
mać. Wszakże tyle już podem ną wojując, żaden nie 
pojął wojny. Poniatowski był to jenerał z przygody.

K.  Stanowisko twoje nie dozwalało ci widzieć mego 
narodu w prawdziwem świetle. Mimo wieki bytu w za- 
mętnych kolejach, jest  to jeszcze młodzian zaniedbany 
wcale wychowaniem i u p ra w ą ,  ale niezwątlonej duszy 
i jędrnego umysłu. Ubiega się za obcemi wzorami, prze­
to że nie zna własnego w ą tk u , k tóry po prawej rozwi­
ja jąc  się drodze stałby się wzorem dla świata. Jest 
w  nim żywotny zaród ludzkości w obłędnych swych ob­
jawieniach, samem zaniedbaniem i przytłumieniem "docho­
wany. Czuję go tu całego w sobie, jak  jednego lubego 
ziomka, jak  siebie samego w  nich wszystkich całego. 
Kochany n a r ó d ! Gdybyś był chciał, byłbyś go sobie na 
wieki zobowiązał. Pojmuję przecię , żeś mnie ustronił, 
nie mam tego bynajmniej za złe. Nachylony wiekiem mniej 
dzielnie mogłem być ci pomocnym w ojczyźnie mojej, 
gdybyś nawet chciał był ją  dźwignąć; nie chcąc tego, 
bardzo  dobrze mogłeś się obejść bezemnie, jak  to sam 
skutek okazał. Lecz żeś nie lepiej korzystał z uroku 
imienia i potęgi twojej, z gorącego pragnienia, z ożywio­
nych nadziei Polakow, żes przeto właśnie naraził głównie 
na zgubę twe wielkie vvojsko, wielką sławę, wiellcie pań­
stwo, wielkie panowanie nad światem -—racz mi to wy­
tłumaczyć.

N. Widziałem i widzę, że każdy musi spełnić prze­
znaczenie s w o je , które w usposobieniach ducha swego 
w zamęt życia przynosi. Jądrem  mojego, była żądza 
chwały, i F r a n c y a — Europa, świat potem tylko dla niej 
narzędziem. Prześcignąć wszystkie chwały, przejść wszel­
kie wielkości, przesadzić wszystkie geniusze, w klęskach 
nawet, by  ni pozór nie został, żem był tylko szczęśliwy. 
W ięc i Turenna daleko za sobą zostawiłem w zuchwa­
łości z wiekiem. Nie dbałem na niechęci Francuzów, 
papieża, monarchów i ludów, więc i Polskę i ciebie za­
niedbałem , nie m ogąc jej mieć bez c ieb ie , a tern mniej 
z tobą po mej woli; tak też zaniedbałem Turcyą i Szwe-

cyą; nierównie więcej na sobie sam ym , niż na moich 
obmysłach i przyborach polegałem, by  obszerniejsze so­
bie miejsce w historyi powszechnej zgotować.

K. Dopiąłeś twego zamiaru lecz w części tylko. Za­
dziwiłeś ludzi i będziesz zadziwiał więcej jeszcze po­
wodami twych czynów. Stosowałeś twą chwałę nie jak  
inni do miary mniemania d rug ich , któremi słusznie po­
gardzałeś jako ślepemi i obłudnemi, ale do twego wła­
snego mniemania, o którego niemylności nie wątpiłeś. 
Dość skromnym jednak  wydajesz "mi się w tej chęci, 
gdy się ograniczasz na przesadzeniu twych poprzedników 
w chwale; w tern niejeden ci jeszcze w przyszłości zró­
wnać lub przewyższyć może. Czemużbyś nie miał usi­
łować, zarazem i przeszłych i wszystkich przyszłych 
sam przewyższyć?

Na to zerwał się cesarz ze swego miejsca i wpa­
trując się w Kościuszkę, po chwili milczenia rzekł z wi- 
docznem wzruszeniem: „(Jeszcze czas dla mnie nie do­
biegł, jeszcze nie widzę kresu mojemu działaniu. Ten 
sam dotąd się czuję, co od pierwszej mojej młodości. 
Zapełniać chwile, przepełniać je  wątkiem na następne, 
i dalej! dalej! — mglisty ciągle cel umyka, jasną  ku so­
bie ciągnie drogą. Dalej! dalej!

Rzuciłem już nici, rzucę jutro nowe żegnając moje 
gwardye. Niedługo się ucieszą Burbony; niedługo pu­
ścizną moją dzielić się b ędą  monarchowie. Zwali się 
znowu na mnie cała Europa; tem lepiej; całą j ą  zara­
zem pokonam, potężniejszy doświadczeniem Francuzów 
że we mnie jedynie ich przewagi ocalenie. Przejdę Ren, 
podniosę przychylne, obalę przeciwne mi trony i Polskę 
przywrócę, by t  jej w przeznaczeniu niezbędny.”

K.  Bezpieczeństwo i ufność ta twoja w sobie godne 
twego charakteru. Nie chcę wątpić, że je  dzielnością 
twoich obmysłów usprawiedliwisz, i tego z serca życzę, 
ujęty sam nadzieją, że tą razą  przewagi twej na dźwi- 
gnienie mojej ojczyzny szczerze użyjesz. Pomieszaj 
więc szyki przeciwnikom twoim, których nauczyłeś wo­
jować i zwyciężać w wojnie, którym odkryłeś tajemni­
ce twoich pomyślności i twojej potęgi, w płodnym  twym 
umyśle wynajdź nowe sposoby ich ujęcia; dawne już 
nie wystarczą.

N. Bądź spokojny. Jeszczem ten sam co pod Lodi 
i Arkolą, pod Piramidami i Marengo. W klęskach siła 
moja się wzmogła, wola stężała. Znam dobrze  przeci­
wników moich wszystkich, znam ich zdolności i biegłość 
w wojnie i w polityce; żaden się ze mną mierzyć nie 
może, pewny jestem pokonać ich. Jeden tylko człowiek 
mógłby mnie obchodzić; lecz ten zanadto podniosły, by  
się stał narzędziem obcych w zawiści ich ku mnie, a 
zanadto prawy, b y  nie wspierał mnie raczej w dobrych  
moich dla jego ojczyzny chęciach. Wiesz kto jest ten 
człowiek. Gdybym me był Napoleonem, chciałbym b y ć  
nim. Więc bądź zdrów jenerale; niebawem o mnie 
usłyszysz.
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P O L I T Y K A .
rogląd  na olsecny tok rzeczy.*)

Za odlegle gdzieś rzeczy  
Dziś ,  włosienie kaleczy  
A już zorze jedwabią się zdaleka

W i g i l i a  C. Ii. N o rw id a .

Jakie jest dzisiaj powszechne stanowisko polityczne? 
Dokąd nas obecny porządek doprowadził?  — Oto są  py ­
tania, które każdy sumienny człowiek zadać sobie może, 
jeżeli choć przypadkiem myśl jego zwróci się na te ra ­
źniejszy stan polityczny Europy.

Porządek przywrócony — Europa z wierzchu spokoj­
na, jakby wypadki dwóch lat ostatnich nawet nie p rze­
sunęły się po niej. Rewolucye wszędzie uśmierzone, a 
ich p rzew ódcy  albo rozproszeni po całym świecie, albo 
w więzieniach rozmyślają nad popełnionemi przez się 
błędami, albo wreszcie powróz, lub proch i ołów zakoń­
czył ich usiłowania i nadzieje. Ależ mimo tego, dla cze­
góż prawdziwe życie nie wraca — dla czego nie m a u- 
fności w teraźniejszość? Go tak nieustannie niepokoi 
ludzi chwilowego tryumfu, przeryvva ich słodkie marze­
nia, lub pcha w szalony taniec zaciętych namiętności?

Europa, ten przem ądrzały  filozof XVIII. wieku, co ni 
w P. Boga ni w Jego zakon nie wierzy, a ze wszystkiego 
co prawdziwe i święte drwi tylko i szyderczym śmiechem 
się zbywa — ten stary grzesznik, leży teraz na śmier- 
telnem łożu boleści a dotkliwe kurcze wszędzie się w nim 
odzywają. I ozdrowieć nie może i skonać nie może — 
i lekarzy odpędza  od łoża i z Bogiem pojednać się nie 
pragnie. Zatwardziałość wzrasta z słabnieniem pulsu — 
a  w miejsce podania ręki gnębionym sługom swym , na 
znak zgody i żądania od nich przebaczeń , chwyta za 
włosy każdego kto się nawinie i dręczy boleśnie, bo sko­
stniałych śmiertelnie palców, już rozprostować nawet nie 
może. Okropny stan takiego konania! U nas przy ko­
ściołach są  dzwonki za konających, ale potrzeba mieć 
wiarę w  nie. A że wiary nam b rak ,  dawna zaś odwa­
ga pogańska zaprzepaściła się, a nawet nie wystarczy­
łaby już sama; to leż nikt nie poważa się dzisiaj pocią­
gnąć za sznurek od tego dzwonka.

I nie może być  inaczej; stary dom burze przew ró­
ciły, pruchno wiatr rozwiał po świecie, a drzewa dużo 
z niego ludzie na ogniu spalili. Dawni właściciele nie­
pomni na to, chcą go z pozostałości na nowo odbudo­
wać tak jak  był wprzódy. Próżne życzenia! bo nie ma 
z czego. Ależ dla czego po świeże drzewo do lasu nikt 
nie clice się ruszyć. Czas wielki pomyśleć o tern, bo 
później jak  wiosna chwili przeminie, to wtenczas i świe­
że drzewo może być  już z czerwiami. Lecz na co te

#)  Ponieważ położenie  Europy w obecnych  czasach zmienić  
się m oże  z każdym dniem; oświadczamy, żc obecny  pogląd na p o ­
litykę ukończony został w dniu 9 b m. i zawiera w sob ie  to tylko, 
w  jakim stanie do dnia tego znajdowało się polityczne położenie  
Europy. Co zaś po tym dniu zajdzie raczą czytelnicy  nasi sami 
sobie  dopełnić.

uwagi, co ludziom świata lego , co Cezarom do nich —  
zw yciężyli. . . .  a przecież cię trwożą.

Ciężka zima, k tórąśm y obecnie przebyli zmroziła 
wszystko i ułożyła do snu wraz z całą naturą. Zale­
dwie przecież rzeki pierwsze lody zrzuciły, a kra  za­
ledwie co odpłynęła do morza — aliści wszystko wojen­
n ą  przybiera postać. Wojnę głoszą nam  wszystkie dzien­
niki, o wojnie wszyscy robią jakieś domysły. I wpra­
wdzie, Moskwa zgromadza swoje korpusy, a  czujne „Strój 
sia” przebiega jej szeregi. Austrya powiększa swe woj­
ska rekrutując ciągle hon w ed ó w , i ściąga na punkta 
zborne w Czechach i Foralbergu. Anglia najechała G re- 
cyą  i nie chce słyszeć o żadnem  pośrednictwie, ale o 
dobrych  sobie usługach. Francya ściąga się nad Ren 
i ku Szwajcaryi. Minister pruski otrzymał od Izb 18 mi­
lionów talarów na utrzymanie armii czynnej. Nawet mi­
nister nie bardzo wielkiego władcy, księcia Brunświku 
w wojennem usposobieniu przemawiał niedawno o do­
rzuceniu sił swoich na szalę Prus. W erbel więc wojen­
ny biją na wszystkie strony, a kolumny wojsk wycią­
gnięte i z bronią w ramię, czekają znaku do pochodu. 
Barometr czasu naszego, giełda, opada i znaczy na bu­
rzę ;  bo słupek w nim żywego srebra  —  papiery, galopu- 
jąco  spadają. Lecz gdzie jest nieprzyjaciel, jaki będzie 
powód zaczepki, przeciw komu gotuje się nowa krucy- 
ata Ś. przymierza — co to wszystko oznacza? Każdy 
pyta, gubi się w domysłach, nikt nie wie.

Sprawa w Turcyi o wychodźców pozornie załatwio­
na. Moskale nawet z księztw Naddunajskich wyciągnąć 
obiecują; zdaje się zatem, że na teraz nie ma się czego 
wojny obawiać. Sprawa g recka ,  szwajcarska, duńska 
zamąciły wpawdzie wodę na nowo, ależ zwinna i ukła­
dna dyplomacya powinnaby znaleść sposoby, wyciągnąć 
jakie zapylone traktaty i na nie się powołać, a piórem 
nie mieczem według dawnego obyczaju rzeczy rozstrzy­
gnąć! Krzyczą wszyscy na Palmerstona, że  dopóki on 
przy tece, dopóty nie będzie pokoju na kontynencie — 
że on nowych zawikłań powodem. Wszakżeż mówiono 
także w swoim czasie, że dopóki Ludwik Filip żyć b ę ­
dzie, żadna zmiana w Europie nie nastąpi. Ludwik Filip 
żyje dotąd , wprawdzie na wygnaniu, a wieluż to zmian 
byliśmy świadkami w ostatnich dwóch latach! . . . Nie 
chodzi tu więc o osoby, ale o rzecz samą.

[ Założenie jakieśmy na początku pisma tego zrobili, 
wyrzekając się wspólności ze wszystkiemi dziś bojują- 
jącem i stronnictwami — oparcie się na czystej prawdzie 
czerpanej z boskiej nauki Chrystusa, wskazuje nasze o- 
becne stanowisko i sposób zapatrywania się na dzisiej­
sze sprawy całej Europy. Do tego się tu odwołując, 
dla tego na to zwracamy uwagę, abyśmy chcąc się z ro ­
zumieć dokładnie i wszędzie z'godzic, na jednym  wprzó­
dy  stanęli poziomie. Teraz zaś rzućmy pobieżnie okiem 
po ważniejszych stronach Europy i zobaczmy co się 
w  miej dzieje.

UJRANCYA pierwsza w roku 1848 dala początkowa­
nie do ruchu powszechnego, do poczucia się ludzkości 
europejskiej. Potem niechcąc z siebie w ydobyć ożywcze­
go słowa, prawdziwej idei vvyższej, na którejby się cała 
zespolić mogła, duch w niej zamarł na nowo, skostniała, 
a teraz w cierpieniach pokutuje gorzej niż inne narody: 
bo  w świadomości tego, czego nie spełniła, a w nieświa­
domości lub braku dobrej woli tego, co jej zrobić teraz
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należy. Niedola i n iem oc w łasna, w yrzu ty  sumienia za w o b e c  o lb rzym a konsula Zdaie sie  że  na ukarania 

rzeczenia^  tvch  °sam vch°hrnci 1°̂ 1 i " b  ' Ch du i"T o esaa ;zaś l iczny  arlekin o b L c i & ę  jego p łaszczem

m o k r a c y a  m ie sz c z a ń sk i  r a ą d? c p , , e z  b ,  „ ś ^ a S c i e
1 . T :  w^ rociwszJ  L udw ika  F,lipa i usadowiwszy  ich k roku  n ap rz ó d  postąpić . Zdaje s ię ,  iż sam  ocenił 
się sa m a  w kilku o so b a ch  na je g o  tronie —  sam a p o -  że  d ro g a  N apoleona do ca rsk ich  św iecideł p rzez  A lpy’
r , T T0C° i ą  została. Najgodniejsi i najpotężnie jsi  Austerlitz, Jena, nie dla n iego; więc poszed ł  m anow cam i

lej w y o b iaz ic ie le .  Marast, G arm er-P ages ,  Marie i cała szaj- osta tn iego Ludwika rozum ie jąc ,  że  m u się lepiej powie-  
i l S  V  . ,zby. Pra w od awczej nie zostali dzie. W szakże  w spó lub iega jący  się o p re z y d e n tu rę  nie 

a r „ naj  yzSzy j ,ej ol)rollca m ieczem , lepsi od mego. Id e ę  48 roku  zwichnię to w  zasadzie, nie
r ł ł ł A  /  I  rv a I rk . 1. .  ^  1 « -------------- — * 1  t I

x ~  - - -  7 -  — - p   u m u i J L d  i u i e u z u i u ,

p r z e p a d ł  w  kan d y d a tu rze  na  p re z y d e n ta ,  dziś b łą k a  się 
od  ko łka  do  ko łka  politycznego w Izb ie ,  nie m o g ą c  w ła­
śc iw ego  sobie znaleść miejsca. In tryga knu jąc  intrygę, 
p o d s tę p  1 zła w iara  idąc  przeciw  sobie w  zapasy ,  złość 
1 in te res  w łasny  zas tępu jąc  miłość i uczucie spraw iedli­
w ośc i  n iew iara  w  B oga i szyders tw o  z Jego  zako-  
novy, te zw ykłe  c e ch y  i b ro ń  dem okracy i  mieszczańskiej, 
o b roc i ły  się w  końcu  p rzec iw  niej sam ej i p rzew róci ły  
do szczętu, a has ło  czasu naszego  „za p ó ź n o ! ” ziściło się 
i  n a  niej.

L u d  francuzki pow ołał L udw ika Napoleona na k rze

zrodziła  p rze to  swoich ludzi.
(C i/jg  d a lszy  ~ n a s tą p ij.

NOW INY LITERACKIE.
GÓRNY SZLĄSK. W  Niemieckich Piekarach u Teodora 

Heneczka wyszła część I. poszyt 1. nowo przedrukowanej 
książki pod nazwiskiem: M atka Św iętych P olska , albo ż y -

,   , /  . , ------------------w o t Św iętych, Błogosławionych , W ielebnych. Swiętobliwi/ch,
p re z y d e n ta  i odda ł  m u s te r  wielkiej przyszłości.  S ą -  pobożnych P olaków  i Polek wszelkiego s ta n u  i  kondycyi 

w ,nim  nie ciałem, ale d u ch e m  i  t. d. -zebrane i sp isane p r z e z  ks. F loryana Jaroszew icza ,
o SWr czas° w’ oczyszczonego  z kału  d u m y  do d ru ku  podane r. p. 1767. —  Dzieło to podzielone jest 

r.nn.-7 Arl t  ™ 0clą° e § 0 F rą nc y ą  w sw em  posłannictwie na cztery tomy i wyjdzie w e dwunastu poszytach. Cena
hJó  n m v l n i  Z| P o trze b ę ,  p rzeczuw a ł  ideę  i to co jednego poszytu wynosi 1 złp., a więc całego dzieła 12 złp.

\  i™, w ypow iedzieć  czego  chce,  Dawniejszego wydania egzemplarz płacił się dotychczas po
piZ eC Z U W ał on, z e  tak  bvłO obow iązkiem  Nannlpnnn ivw_ 30 z łp .

W  WIEDNIU nakładem J. Sabińskiego księgarza z W a ­
dowic, wyszła ważna bardzo książka, pod względem ar­
cheologicznym i historycznym do dziejów naszych z tytu­
łem: T a jem n ic ze  lis ty  Z yg m u n ta  A ugusta  kró la  po lsk ie­
go, do S ta n is ła w a  H o zyu sza  w ów czas p o s ła  na  dw orze  
rzy m sk im , p isa n e  r. 1549. —  1550. —  dochow ane w  bi­
bliotece un iw . jagielońskiego to K rakow ie  —  o d c zy ta ł Jó­
z e f  L epkow ski. Książka ta wyszła równocześnie po polsku 
i w  tłómaczeniu niemieckiem. Później powiemy o niej ob­
szerniej. —

KRAKÓW. Z drukarni uniwersyteckiej wyszła książka 
temi czasy, choć nosi jeszcze rok 1849 : Statutu  nec non 
liber prom ołionum  phiiosophorum ordinis in  V nicer siła  te

prze czu w a ł  on, że  ja k  by ło  obow iązkiem  N apoleona ro z ­
n ieść  po  E urop ie  ow oce rewolucyi 93 r o k u ,  tak  idea  
p o c z ę t a  w 48 d la  wcielenia się po trzebow ała  ob iedz  
świat gn ieciony  że lazną  niewoli deską, p o d a ć  r ę k ę  u c h y ­
la jącym  to w ieko trum ienne  ludom  i na b ra te rs tw ie  ze 
w szys tk iem  co dziś uciśnione ro z p o c z ą ć  now ą e rę  życ ia  
na rodów . L ud  francuzki popełnił bałw ochw als tw o i c ier­
pi dziś z a  n ie; wziął ciało za  ducha, nazw isko  cz łow ieka 
za id e ę  i czyny k tó ry ch  pragnął.

O ceniam y to ,  iż o becne  s tanow isko p re z y d e n ta  we 
r i a n c y i  me je s t  tak  łatwe. Bo wraz z k rze s łem  dosta ł 
m u  się w spadku  p o  rządz ie  ty m c z a so w y m , po  L am ar-  
tinie, p o  Cavaignacu, ogrom ny zasó b  b łę d ó w  i sk rzyw ień  
po li tycznych  i spo łecznych  —  drażliwość i złość stroni .  •> j _ i ----------------- “ ' “ J1" ™ 1 1 '- 'u s t  s i iu n -  uuer p i om uiionum  pnuosopnorum  ordnns in  unreersita te
nictw. n o  pizect zaczęc iem  rz ą d ó w  je g o  Stoczono w Czer-  stud iorum  Jagielonica, ab anntio  1 4 0 2  ad  an. 184 9 . edi-
w cu  k rw a w ą  b ra to b ó jczą  w alkę na ulicach P a ry ż a  —  a  dit Josephus M uczkow sk i Bibliographiae Prof, et Bibliotlie-
gw ałty  popełn ione  w onczas p rzez  b o u rgeos ie  i m iesz -  eae u n icersita tis  Praefectus. S tron . 5 6 2 . Gała książka
cz an sk ą  d e m o k ra c y ą ,  me zatarły się je sz c z e  w pamięci,  jest w  języku łacińskim pisana, i zawiera: P rze d m o w ę  
A b y  w ięc podo łać  tem u s tanow isku  i należny  ład we kró tką  w iadom ość o un iw ersy tecie  od jego początku aż do 
r r a n c y i  w prow adz ić ,  p o t rze b a  było  geniuszu, człowieka lat ostatnich — S ta tu ta  w y d z ia łu  przez tenże sam nrze -
c o b y  po ją ł  należnie i zrozum iał ducha czasu  dążen ia  p o -  ciąg —  sp is  w szys tk ic h  dziekanów  z wzmianka o każdym
w sze ch n e ,  a działał samoistnie. Ludw ik  Napoleon nie- - -  i małą kroniką w czasie ich zarządu otrzymanych uni-
dosc  ze  tym człowiekiem me je s t  n iedość że nie do rós ł  wersyteckich stopni —  na końcu zaś sp is  w szy s tk ic h  n a -
ow ego  w ysokiego  s tanowiska, ale z dziedzictwa sw e-  zacisk w łasnych. Z wielkim mozołem i pracą to dzieło spi-
go wielkiego imienia to tylko z d o b y ł  na własność, co by ło  sane —  choć nie dla wszystkich dla j  >zyka przystępne —
te g o  imienia zakałą ,  a  i te naw e t  n ieczyste  tchnienia tak  świadczyć tylko będzie jako pamiątka o pracach i rozwoju
umiał zmżyc do sw ego  poziomu, ja k  sam  je s t  kar łem  wydziału filozoficznego w  uniwersytecie Jagiełońskim.

l 9isnio nas*e jak dotąd tak i nadal wychodzić będzie w Poznaniu co Po. 
m edziafek . le i ia  kw artalna w państw ie pruskićin wynosi «» złp . po za sra n i, 
pocztowe** 59* P rzed p łatę  przyjmować obowiązane w szystk ie urzędy
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